Opowiadanie
,,Wywiad z Einsteinem"

     Wczoraj idąc ulicą zdarzył się dziwny przypadek. Nie wiem jak, ale w jednej chwili cofnąłem się w czasie i znalazłem się w Princeton w roku 1949.       I kogóż to spotkałem? Nie uwierzycie! Przede mną stał sam Albert Einstein. Skąd wiem, że to on? A któż inny posiada taką fryzurę i pali fajkę? 
     Wpadłem więc na pomysł, by przeprowadzić z nim wywiad, jeśli się zgodzi. Nie miał nic przeciwko temu. Poszliśmy więc do małej kawiarenki, zamówiliśmy kawę i rozpoczęliśmy rozmowę. 
-Panie Albercie. Dziękuję, że zgodził się Pan ze mną porozmawiać. Czy mógłby Pan opowiedzieć jakieś ciekawostki ze swego życia?
-No cóż... Hm... Nie umiem zbyt dużo się wypowiadać. Jak zapewne wiesz jestem pochodzenia żydowskiego. Gdy się urodziłem miałem ponoć bardzo dużą głowę. Mama mi mówiła, że nie mówiłem do 3 roku życia. Choć jestem Żydem, to chodziłem do katolickej szkoły. Czego nie cierpiałem w szkole? Dyscypliny! Dlatego też nie skończyłem szkoły w Niemczech. By uniknąć służby wojskowej przeniosłem się do Szwajcarii. By uzyskać obywatelstwo musiałem co miesiąc uiszczać pewną opłatę. W 1915r. opublikowałem teorię względności, a w 1919r. Słońce zapewniło mi odpowiednie warunki do sprawdzenia tego twierdzenia. Chodzi o zaćmienie Słońca, które spowodowało wymierną krzywą. W 1921r. z żoną wyjechałem do USA. Otrzymałem obywatelstwo Stanów Zjednocznych. Zasugerowałem prezydentowi rozpoczęcie prac nad bronią jądrową. Pracowałem również nad różnymi urządzeniami, np. lodówka. Myślałem również o ogniwach fotoelektrycznych, światłowodach, półprzewodnikach itp. Tak naprawdę to wzór E=mc2 nie ja wymysliłem. Ja go tylko udoskonaliłem i opublikowałem. To chyba wszystko.
- Interesujące. Ja pochodzę z XXI wieku. Jak się tu znalazłem? Nie wiem. Czy to ma coś wspólnego z Pana teorią względności? Być może.
- Naprawdę? To co się ze mną działo?
- Nie powiem Panu kiedy Pan umarł. Ciekawostką jest to, że oddał Pan ciało dla nauki. A jeden naukowiec ukradł Pana mózg i oczy i zwrócił je dopiero po kilku latach do Princeton Hospital. Jest Pan wielkim człowiekiem!
-Być może dlatego, że kocham muzykę. Lubię grać na skrzypcach.

      W chwili gdy to powiedział znalazłem się znów na ulicy w Nowej Wsi Lęborskiej. Jest rok 2020.


